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a0ahia Wasze Przezacni Dobro- 
Qzieie nasi, podaty nam cząstkę 
zdolności Oo zawódzięczenia task 
Waszych, 
Mieysce to, i w nimi mięszkaiący 
z Dawna, i aż o0 Przodókow Wa- 
szych Olug woózięczności na siebie 
maiąc wloiony, tym go tylko wy- 
placaé zwykli, że sobie mile wspo- 
minali Waszę przychylność, à o- 
fwiadczali gotowofc sluzyć „Wam, 
ile ich Stan, i powolanie pozwa- 
la, Ale im nie wystarczyła mo- 
inofci, Waszey Zacności i wzglę- 
Jom przyzwgily oddać szacunek. 
Naszych czasow Qofigga, i na nas 
się przeniost ten zaklad. Alę tdk; 


że zastal nas  mocniey 
zobo» 


w/w 


zobowiązanych, a mniey sposob- 
nych Qo wypelnienia iego. 

Nie można nie widzieć, iak silne 
Qaiecie nam dowody 9o Zakonu 
naszego przywiązania Waszego. 
Czasow przykrych postać okro- 
pna żywemi kolorami rysuie Qobry 
zamysi Patryarchy naszego, gdy 
nasz sposob życia na samey obro- 
czynności Waszey zasadził. Z0a- 
rza nam się oglądać skutki uczy- 
niony Jemu z Nieba nadziei, bo 
i tum, ktoren ledwie ostatni 'zos- 
taie wam wrękach, chleba kawal- 
kiem, Ozielicve się z nami ocho» 
tnie. 

Groby tego Kofciola zafwiadczą- 
ią Waszę szczodrotę; bo gdy my 
uznaliśmy potrzebę, 1 o nich przy- 
zwoite czynić staranie, Qobroczyn- 
mość Wasza uskuteczniła same a 
siebie plonne nasze zamysty. 

J zrządOziliście ham oraz sposo- 
bność oświadczenia Wam iakieyż- 
kolwiek wdzięczności: Grunt cno- 
ży, i Wasza w prawey wierze 
stateczność, upatrzyla nawet o- 
bląkanym zepsutego wieku mnie- 

A2 maniom 


maniom, w kazaniu wymierzonym 
rzeciw bezwiarkom, w. ich zapę- 

dach ratunek. tym końcem  żą- | 

Qaliície, żeby toż Ozielo publiczno- 

"ści było podane. 

Uczyniliście nas zatym mogacemi 


SL | 2 NE S. 
mieść. w ręce Wasze przysiugę | 
à w zaufaniu wyznaéc,zeiesteimy. iż 


Waíi Nayobowiązań$ii Sludzy 
à Bogomodlcy. 
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XX. Reformaci Konwentu 
Sangomierskiego. 
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Memor esto judicii mei sicenim erit 
et tuum. Ecili 35. 


Pamiętay na osądzenie moie, bo taka 
że będzie i twoie 


SWierć ludzi umieraiących często 
nam w pada pod oczy, Mili Zacni 
Słuchacze. 

Widzieć nam bywa nie trudno, 
rożnego wieku, stanu, płci, z nagła, 
wcześnie, nieuleczenie, . bez względu 
na młodych, mocnych, możnych, mi- 
mo ich starania, ostrożność, zabiegi 
w moc śmierci idącyeh,. Azatym 1, 
wnosic nam bywa łacno, że co przed 
nami umierających potyka, to i nas 
czeka.1 

Wszyscy pomrzemy. Pan Bog, 
ktorego panowaniu podlega wszystko 
stworzenie, pod ktorego rozkazowa- 
niem ugina się Niebieskie ziemskie 

j i pod- 


y podziemne kolano Philip. 2. po- 
czyniwszy. Niebu, piekłu przyzwoite 
względem śmierci rozporządzenia, i 
nam też na tym swiecie Żylącym, po- 
wszechne wszystkich tyczące o $mier- 
ci prawo zostawił, 

Jdacy do Nieba, Zadney nigdy 
nie -doznaig śmierci, iak napisano 
Sap: 5. Sprawiedliwi zaś nawie- 
ki żyć będą. Otrze Bog wszelką lzę 
z oczu iCh, a śmierci Qaley nie bg- 
dzie, Apoc: 24. Potepieni na pie- 
klo ustawicznie umieraé będą, a nigdy 
nie pomrą: Smierć ie trawić będzie 
Ps: 49. Ządać będą umrzeć, a u- 
ciecze śmięrć od nich Apoc: g. Zaś 
my na tym świecie Żyiący, wszyscy 
musiemy pomrzeć: Posżanowiono test 
wszystkim luðziom raz umrzeć. 
Hebr: g. 

J est to wyrok nieodwołany. Wszy- 
stkie inne powodzenia nasze są obo- 
iętne, można o nich mowić: może tak 
będzie, może inaczey. Dziecię żyć 
poczynaigce, może dorośnie, i lat Sg- 
dziwych dożyie; może nie dożyie, mo- 
że przyimie dobre cwiczenie; „moze 
że nie przyimie, może będzie ucz- 
ciwym 


~ 


| 
l 


ciwym poważnym uczonym maiętnym 
człowiekiem; może. nie będzie, Lecz: 
czyliż możesz kto mowić: moze 
nie umrze? Takie są słowa, i nauka 
Augustyna S. Ser. 24. Oe verb Dmi: 
| dlatego też Psalmista (zapyta- 
nie czyni: toż test czlowiek, kto- 
ry żyw lędzie a nie umrze? Ps. S$. 
o. aczkolwiek, iak z wiary mamy na- 
ukę, Enoch i Eliasz ieszcze życiem 
śmiertelnym do tych czas Żyią, io- 
ni iedn:k iak uważa S. Grzegorz 
L. 30. mor. c. 27. nie uidą Śmierci 
wyroku 

I iest to iednostayne dla Zyigcych 
postanowienie, że: kto się rodził; ży- 
ie; umrze. 

A przeto ilekroć widziemy umar- 
łych, czy o nich słyszemy, tylekroć 
powinnoby się w nas wewnętrzne prze- 
konanie odzywać, że co z niemi sta- 
lo się, to i nas czeka. Byli oni ludź= 
mi, posiadali rożne przymioty, po- 
marli, owoż i my pomrzemy. Mogli 
oni zasługować sobie na Niebo, mo- 
gli nawet ratować poprzedniczo po- 
marłych, inż dziś utracili to wszy- 
stko, owożi nas taka stanu y rzeczy 

czeka 


czeka odmiana. słowem: byli oni tym, 
czym my dziś iesteśmy, będziemy i 
my tym, czym oni są teraz. 

l powinnoby to przekonanie na 
każdy odgłos smierci w nas się od- 
zywać. Ale że ie miłość własna, i 
przywiązanie do swiata w nas tłumi: 
Osobliwie że ie dzisieysza niezmier- 
na obyczaiow rozwiozłość, i iakiś 
mniemany nowy oswiecony sposob 
myslenia, a2 pod niedowierzanie o lo- 
sie umieraiących ludzi podciąga. Słu- 
sznie te prochy grobowe, przy ni- 
nieyszym pochowania kości obrzgd- 
u wystawione przed oczy nasze, na. 
leżałoby sobie rozumieć do nas mo- 
wiące: Pamigtag na 0fqüzenie moie, 
bo takže będzie i twoie.. 

Wiek ten w mniemaniu swoim 
w nowe swiatło zamożny, w rzeczy zaś 
samey w wielkie rozumu i Serca o- 
błąkanie zapadły, nauki wiary o losie 
u'nieraięcych ludzi pod wątpliwość 
podciąga, lecz czyliż ina nas taka 
slepota ma padać? 

Zdania niedowiarskie o losie umie- 
raigcych ludzi, usiłuią wytępiać w nas 
Zyigcych ku umarłym uczynność, lecz 
czyliż 


czyliż 1 my beh owierni na ich stro- 


ne przeydziemy? Nie day tego Boże! 
wierze u 
h  ludzt, 


tey pra- 


May sobie po odobać w zwy- 
kłych Kościoła Katolickiego za umarte 
obrzadkach gdyz nasze za umar rlych 
nabożeństwa zbawienne są Część 2. 

Boże! Panie Życia y smierci! u- 
macniay w prawey wierze rozumy 
rasze olosie umieraiących, i utwier- 
€zay w pobożności ku umarłym serca 
zyigcych, a mnie day dostatecz: lie 0. 
powiedzieć te prawdy. W esprzy 
mnie i sluchaigcych przemożną twoig 


przyczyną "Mar ya. 
CZĘŚC PIERWSZA. 


Zdania uwłoczące naukom Kościoła 

Katolickiego i wiary o losie umie- 
raliących ludzi, dusz niesmiertelnosć, 
są ad, piekło, Niebo, wieczność, maig- 
ce i wystawiaiące za rzecz wątpliwi, 


czyli chcemy uważać: z kogo maia po- 


czątek, czyli komu się podobaią, CZy- } 
li: iakie wnioski za sobą ciggng, z : 
wszystkich tych okoliczności wydałą à 
sie, ze podle Są, y samey godne f 
wzgardy. Maig ony początek z ln- ; 
dz niegodnych wiary. Podobaig sie l 


samym nie zdolnym do dochodzenia b. | 
prawdy. A ciągną za sobą wnioski | ` 
pe'ne nieprzystoyności. | 

TE Zdania uwłoczące naukom | 


wiary o losie umieraiących ludzi, nie | 
są ony płodem ludzi rozsądnych, po- | 
ważnych, rzeczy zwazaigcychbezstron- 

nie. Podług nich iest i było zawsze 
pewno, Że lest przyszły żywot i w 

nim zła albo, dobra podług zasług 
nadgroda,  Zstąpię do Syna mego 
płacząc 00 piekła, mowił niegdyś 
Jakob Patryarcha, zażalony o śmierć 
Jozefa, uwierzywfzy udaniu, że go 
zwierz pożarł. (Gen 57. Q iakimże 

on tn piekle wspomina, do ktorego 

się IŚĆ zbierał za synem? Pewnie nie ** 
o grobie, bo mu powiedziano, że grob 
Jozefa był w brzuchu Srogiego zwie- 

rza. . Mowił więc o piekle, ktore iest 
trolakie: Męczarnia potępionych na 
wieki, ktorą pospolicie naZywamy Pie- 

kiem 
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kłem. Więzienie wyplacaiaaych się do 
czalu, ktore gonazywamy Czyscem, iod 
dalenie od iasnego widzenia Boga ktore 
BA zywamy Otchlanig. A i to oddalenie 
cdiasaego widzenia Boga ieszcze się 
EO woiako, Je dno iest zgotowane dla 
oddalonyc na wieki, i to do tąd nazy- 
wamy: Otchłanią, piekłem bez chrztu 
umieraiących Drugie W ktorym zatrzy” 
mani byli Swięci ludzie przediprzySeiem 
Chrystusa umierai: jey, i nazyw ało się ło” 
nem Abrahama, na nim złożonego widział 
Łazarza potępiony bogacz Turc: 46. A 
przezZmartwyhwstalego Chrystusa wy- 
prozuione 1 zruynowane iest. Wszystkie 
te mieysca powszechne maig nazwisko: 
piekła. J do takiego piekła Jakob Pa itry- 
archa zbierał się za synem wierząc, że t- 
od zwier za pożarty żyie, 1 czeka w Ot- 
chłaniach obie 'canego odkupienia. Wiem 
iz Odkupiciel moy zyie, 2 w Ozien o- 
stateczny powstanę z Ziemi,i zaś 0- 
bleczon będę wikorę moig,i w ka 
moim oglądam Boga mego, ktoreg 
uyrzeć mam ia isty, i oczy moie iso 
aiq,anie inny, schowana iest tana- 
Ozieia mora w zanadrzu moim, mowił 
Job na pultora tysigcalatprzed Chrystu- 
sem 


sem Panem Żyigcy, wyznaigcy ied. 
nak po Katolicku Fob. 19. Coż też 


słowa iego znaczyły, jeżeli aie prze- 
konanie mocne że duch nie umiera 
z ciałem, Że sgd na sprawy ludzkie 
złożony będzie, że do uczestnictwa 
nadgrody nawet ciało powstanie? Ju- 
das wielki i sławny wodz Machabey- 
ski, czyniący składkę za pobitych na 
woynie, i za:upuigcy za nich oftary, z- 
iakiegoż i on czynił to powodu, ieże- 
li nie zprzekonania mocnego, Że i u- 
marli żyią? Że nie iednakie ich powo- 
dzenie natamtym swiecie? i żenie 
ktorzy z nich od Zyigcych ratowani 
być mogą? 2. Machab 42. 

Nawet Poganie mniey zasiegaig- 
cy nauk obiawionych od Boga, rzeczie- 
dnak zważaiących rozsądnie trafili co 
do istoty w nauki wiary o losie umie- 
raigcych ludzi. Mowił znich ieden: 
Sokrates: Na moim pogrzebie nie 
mow że Sokratesa pogrzebasz, bo 
się to mie slusznie mowi, i tym 
&'zerzy:z, żluOziom nie co zlego 
do mysli poOazesz. Ale bespiecz- 
mie mowić się ma, iż tylko cialo 
Sokratesa pogrzebasz ad Critonem. 


Nie 


Nie rozumieycie Synowie. moi nay- 
milsi, gay ad was ogeyOp, iż mnie 
iuz nigOzie nie bęQzie. Gdym zwa- 
mi anigszkal, duszy moiey nie wi- 
Ozielijcie, sytości ztego, co czyni- 

ia poznawali, iż w ciele iest, tym- 
Że też bgOg, choć mnie wiOzi:é nie 
będziecie, tak znowu mowił Cyrus do 
Xenofonta Cicer: Oe Sene. |]eszcze 
wyraźniey w msl prawowiernych wpa- 
dał Plato gdy mowił: Wszyscy zmar- 
li prowadzeni są o0 ducha swego 
przeð Naywyższego Sgüziego, ci 
ktorzy choOzili po fcieszxach spra- 
wieOliwości mądrości y cnoty, y ct 
ktorzy innemi szli QOrogami,. ro- 
w nie QowiaQuigc się utegosą0u olo- 
sie sobie zachowanym. Ostatni to 
zest: Ci ktorzy zmazali stę srogie- 
mi występkami,iako to: Swigtokra- 
wami, zaboysStwy, wzgar Ją trak 
Swietych, ztrąceni sq 25 piekla, y 
nigdy z niego nie wyni0q. Mn Pche- 
don, Difilus z Synopy, ktory o kolo 
trzema set lat żył przed Chrystusem 
Panem, własnie także po katolicku o 
wieczności mowi: Mie rozumieycie, 
iżby ci, ktorzy wylewaią się na 

wszy- 


wszystkie życia tegó uciechy,uni- 
knęli oczu Boskich. Jest oko /spra- 
wieüliwe czuigce na) wzszystkiemi 
lu0zmi, J Ola tega rozeznawamy 
Owa rożne mieysca w piekle, icOm) 
wyznaczone sprawiedliwym, Oru 
gie zgotowane Ola ziych. Nie myl 
się wtey nterze,z nayOziesz tam Sg- 
Oziepo, ktory iest Bogiem, naywysz- 
szym Kroletn, tworcą wszech rze- 
czy, ktorego nieśmiem nawet AE 
straszngo imienia. S. Clem. 5 Strom. 
Z kogoż więc maig początek zda- 
nia nie dowiarskie o losie umieraiących 
ludzi, uwłoczące naukom wiary? Zsa- 
mych tylko ludzi niegodnych wiary. Lu- 
dzie tylko zli znchwałi krnąbrni, kto- 
rym się dobremi być niechce, ktorym 
się podoba nie pokoy czynić, dobrych 
gorszyć, na swoim się zdaniu zasadzać, 
dziką 1akg$ wolność i rowność w lu- 
dzi wmawiać, narabiać uporem i prze- | 
ciwienstwem, oni tylko niewierzą, Że» f 
by zyigcych po śmierci czekał Sąd i 
zła albo dobra podłu ich zasług wie- 
czność: ]ch są owe słowa: Kt02 wie iezli 
Ouch synow Adamowych wstępuie 
w zgorę, a iesli Ouch dydlęcy zstę- 
puie 
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puie naQol? Ecles: 3. A czniąc pr e- 
konaniem wewnętrznym złą wieczność 
sobie zgorowaną, ile mi og3, poddaią 
innym Swoie urolenia, namawiaigc ich 
do podobney złości, żeby nie sam! 
ginęli i udaiąciż tylo ich cotu użyią: 
goyz to iest cząstka nasza ien iest 
dział Sap: 2. 

2 Komuż się znowu te niego- 
dne wiary podobaig udania? Samym 
tylko niezdołnym do dochodzenia pra- 
wdy. Człowiek stateczny, przezoray 
chuci i żądze ciała miarkuiący rozu- 
mem, chociażby na samym polegał 
swietle zdrowego rozsądku, nie cierpi 
on takich przywidzeń; żeby się z ŻY- 
ciem człowieka wszystko kończyło. 
Poznaie on Żeten swiat i wszystkie 
na nim Stworzenia, maig swoiego Nay- 
wy szego Stworce, mądrego, dobrego, 
sprawiedliwego, rzetelnego opatrzne- 
go, 1 zgoła wszystkie posiadającego 
doskonałości. Uważa oraz, że człowiek 
z czegoś iest zacnieyszego złożony, 
nizli z samego ciała, Bo się upewnia 
że ta istota, ktora w nas myśli uważa, 
wnośl, przyrownywa,, ktora sobie czy- 
mi wyobrażenia od zmysłow dalekie, 

tory 


ktora poymnie prawdy od widzenia 
i 


słyszenia Czucia odległe, ktora 'sobie 
wystawia Boga, rozważa prawdy po- 
wszechne, ktoranawet nad swemi m ysla- 
mi zastawiąć się umie, 1rozsgdza ie 
takie są czy złe czy dobre, czy pra- | 
wdziwe czy nie prawdziwe, nie moz? 
być samym cialem, ale czymśi dal: 
ko naden zacnieyszym, to iest: szcze 
rym duchem, znatury swoiey zepsa- 
ciu, podzielaniu, pomięfzaniu, nie pode 
padaigcym, A zatym wnosi sobie, 
że ten duch nie umiera z ciałem, ale 
y po oddzielefiu od ciała Żyle, 1 o- 
trzymuie albo dopełnieine swoich chę- 
C, ieżeli się dobrze zasłużył, albo się na 
bawia nędzy, ieżeli zla 


LE 
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się sprawował, 

Tym bardziey prawowierny Kato- 
lik, otey pawdzie nie wątpi, bogo o 
niey upewnia wiara, dobroci swoicy 
maiąca dowody, tak wielkie y 1asne, 
iak nikt lepszych, iak nikt rownych 
nie ma. Uczy on się zwiary, Ze czlo- 
wiek nie iest utworzony iako inne ziem- 
skie stworzenia z samey ziemi, wody, 
powietrza, i mułu. Ale że lest Stwo- 
rzony na podobienstwo Boże, że nosi 
w ciele swoim nieśmiertelnego ducha, 


Ag 


Że iest na chwałę, służbę y .doyScie 
Boga stworzony, że gdy ciało człowie- 
cze wypłacaiąc dlug siniertelności 
czekać będzie w grobie powszechne- 
go cial Zmartwychwstania, że duch 
z ciała wyszedlszy, wroci się do swe- 
go Siworcy po zapłatę swoich zasług: 
Wroci sie proch Oo ziemi, z ktoreg 
był, a Ouch. wroci się Oo Boga, 
ktory go Oal, Ecl. 4z.. llubo zle 
zasłużony lęka się tego okropnego lo= 
su swoiego, gdyż dolozono tamże: 
Wszystko co się Ozieie, przywie- 
dzie Bog na sq, za każdy wystę- 


pek lub Qobry lub zły ono bęOzie. 


ibid. Zyigcy iednak poboznie, tuczy 
się dobrą przyszłego żywota nadzieią. 
I mowi z lobem: Wiem zz Odkupt-: 
ciel moy Zyie, iw dzień ostateczny 
pow stanę z ziemi, i zas obleczon 
bę0ę w skore moig, i w ciele moim 
oglądam Boga mego, c. 19. lza- 
mawia sobie u Zyigcych ratunek du- 
szy swoiey po smierci, mowiąc z S. 
Moniką umieraiącą. Prosze was abyj- 
cie przy Oltarzu Pańskim pamię- 
tali o mnie. Alboliteż miłych swo- 
ich 
B 


ich przyiaciol z marłych ratuie iakmoze, 
wołaigc do Boga z S. Ambrozym mo- 
dlącym się za duszę Theodozyusza 
Cesarza. Day Panie doskonały oð- 
poczynek słudze twemu Theodozy- 
uszowi. Ukochalem go, i przeto poy- 
Og zanim az do krainy żyiących, 
ani go opuszczę, poki płaczem i 
modlitwami nie wprowadzę go, 90; 
kąd go tego: zasługi wzywaią; na 
gorę Pańską.(De Qbitu Theodos m. 36. 

I tylko ludziom rozwiozlym, roz- 
pustnym, nie maigcym dobrey grun- 
towney nauki, szukającym wolności, 
niewolnikom swych chuci, podoba się 
o przyszłym żywocie. wątpić niedowie- 
rzat. (Ci to są ktorzy, (iak uważa S. 
Chryzostom Hom 4. ep Tim.) żeby 
przyszlych rzeczy boiażnią i o cze- 
kiwaniem  uürgczeni mie byli, 
z wszelkim usilowaniem staraią 
się mieć za falsz wszystko to,, cb 
wiara nasza obeymuie, to iest: o 
grzechu, zmartwyc^wstaniu, sądzie 
przyszlym, itym podobne. Om nie» 
chcgc temu wierzyć, 2e: w zło ciwą 
duszę nie wniOzie mądrość, ani bg- 
8zie mięszkać w ciele grzechom 
Ipog- 


poOleglym. Sap, «x. Zapomniawszy 
czy ieszcze nie słyszawsży otym, że 
podobnych im niedowiarkow ieszcze 
Salamonowi znanych Pismo S. zasle- 
pionych złością nazywa: To myślilz 
i pobigOzili, zaslepila ie bowiem 
zlofé ich. Sap: 4. Niechcąc ite- 
go.widzieć, w iakie ich omyłki w rze- 
czach nawet potocznych wprowadza 
ich krnąbrność, upor, wielkie rozu- 
mienie o.sobie, miłość własna; marno- 
trawstwo, lubieżność, iiako się zaw- 
sze prawdzi, że: Vinum £5 mulieres 
apostatare faciunt sapientes Eccle. 
49. Oni w prozniaczych biesiadach 
pie malgc co rozumnieyszego, powie- 
dzieć, przysiadlfzy się do boku iakiey 
nierzgdnicy, zapizawezyý głowę trun- 
kami, ROPORE się ziakiemi zbiegłe- 
mi przeslaücami biesa, żaczynaig u- 
dawać oświec EODPEO wieku oSmnaste- 
go filozofa, i wygaduią zuchwale: Kżo 
tam wie to będzie? kto tam wióziat 
pieklo, duszę, czyściec, czy wie- 
czność? ctoby temu wierzył, co Xieza 
prawią? 

I ich że to bluznienie ma co u 

nas 


Ba 


nas znaczyć? Nie.oniż to są, nad kto- 
reini aż ubolewać potrzeba, że gdy w 
potocznych rzeczach nie umieią sobie 
postę ować rozumnie, gdy maiątku 
honoru sławy zdrowia życia nie uimie= 
ią oszczędzać, że chcą wyroki czynić 
w talemnicach zdaniem swiata całego 
naywiększych, i naytrudnieyszyćh ku 
dociekaniu ? 

3 Jakież znowu ciągną za sobą 
waioski zdania uwłoczące naukom 
wiary o losie umieráigcych ludzi? Oto 
takie, dla ktorych koniecznie ie uznać 


potrzeba za podłe, i samey wzgardy, 


godne.  Ciggng za sobą w nioski pel- 
ne nieprzystoyności. Bo cobyto było, 
żeby po skończonym Życiu doczesnym, 
nie było Zadney nadgrody zasług, ani 
kary występku, i iżby wszystko się Z Ży” 
ciem kończyło? Trzebaby wszystkim 
naypoważnieyszym nayuczeńszym kto- 
rych miał kiedy swiat ludziom, io- 


wszem całemu swiatu przyczytać śle- s 


potę, błąd, nieumieiętonść, a samym tyl- 
ko nie wielu ludzi, ito samym lekko- 
myślnym, rozpustnym, lubieżnym, nie 
spokoynym, . zuchwałym, ito prawie 
zsamey zepsutey młodziezy zebra- 
nym 


nym, przyznać docieczenie prawdy. 
drzebaby wszystkie uklady obyczay- 
ności wspak tiomaczyć, cnotę wystę- 
phiem występek nazywać cnotą. Trze- 
baby isamemu Bogu przyganiać w ie- 
go dobroci, mądrości, opatrzności, że 
swiat tak nie umiarkowanie utworzył. 
Gdyby się wszystko z życiem kończy- 
ło, wypadałoby to tylko cnotą nazy- 
wać, co nam pomaga do swobodniey- 
szego życia, co namiętności głaszcze, 
cosprzyia chuciomi 23dzc m Wypadałoby 
o obowigzk «ch względem Boga, blizniego, 
i duszy własney, iako o fanatyzmie i 
przesądachinie wspominać, ale tyl- 
ko wszystkie mysli i starania poswię- 
cać ciału. Wypadałoby nawet wszy- 
stko to psować iniszczyć, co nas od 
rozpusty wstrzymuie, a całą gębą wo- 
la: Używaymy obr ninieyszych. 
„wszęOzie zosiawuymy znaki. Toz- 
koszy, gdyż to iest cząstka nasza, 
à ten iest Ozial. Sap.2. leOzmy t 
piymy, bo iutro pomrzemy. 1 sa. 22. 
Duszo masz wiele dobr zgotowanych 
na wiele lat, odpoczywagy, iedz, piy» 
używay. Luc, 42. Lecz czyby to 
bylo dobrze? 
Nauki 


Nauki wiary o losie umieraig jcych 
ludzi, tak nam są potrzebne, itak się 
daleko | ichn: ¿yteczność rozciąga, że cho- 
ciażbyich | pewność leszcze ustedes na 
nie była, chocia2byS$my im wierzyć ni 

chcieli, choc iazby$my wsamych s 
snościach całą swoie zat. opi »ili wiare ù- 
fno$é i miłość, przecie zby im i tak nie 
należało uwłoczyć 6.1 przeciwne w w ludzi 
wmawiać mniemania. Czemuż? bo kto- 
ryż mięć będziemy hamulec- wstrzy- 
muiący nas od wyrządzania sobie na 
wzaiem złości? od kr zy wo przysięstw ? 

od zaboystw, gwałtów, kradzierzy, i 

innych zbrodni? Osobliwie możniey- 
szych i umieiących skrycie bydź złe- 
mi, coż wstrzyma od złości, ieżeli się 
przestaniemy bać sądu piekła 1 kary 
wieczney? Ktory mieć będziemy bo- 
dzieć do zobopolney miłości, z / z gody, 
pokoiu, szczerości, sprawiedliwości, i 
innych cnot, które by nas wspolnie s SZC28- 
sliwemi czyniły i ‘żeli nadzie ęwicczne» 
go EA poczytamy za baykę? 

Zaiste chociażbysmy tylko politykami 

nie katolikami być chcieli, nie godzi- 
ło by się w ludziach osłabiać wiary o lo- 
sie umieraiących ludzi, ato dla po- 
wszech- 
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wszechnego naszego nawet w docze- 
snościach dobra ztey wiary wynika- 
igcego. Poswiadczaią nam to sami na- 
wet przeciwnicy nasi dzisieysi, ktorzy 
niechcąc wierzyć, iżby mocą cudow 1 
łaski swiat do wiary był nawrocony, 
powiedaią; iż tylko z polityki Monar- 
chowie przyięli wiarę, iż nie mogli 1- 
naczey w rząd i karmość ludu w prowa- 
dzić. Niechcący za nami mowią ci 
kłamcy, bo kiedy z polityki swiat 
wiarę przyigl więc Się i z polityki wy- 
zuli, ktorzy w naso losie umieraigeych 
ludzi, przeciwne wierze w mawialą 
zdania. 

Cozby ztego wynikło, gdyby ci 
o losie umieraigcych ludzi, wygaduią- 
cemu przeciwko wierze, wierzono £ 
pozbawiłbyś się żony poczciwey, cor- 
ki statkuijącey, Syna karnego, slugi 
wiernego, przyiaciela szczerego. I 
przeto za wielkie sobie  poczytay 
szczęście, 2e tę twóię mniemang o- 
swiecong filozofią maig ludzie za nie- 
dostatek rozumu Takie w ludzi ùro- 
ienia wmawiać. nie pozwala sama na- 
wet polityka i miłość własna. 

Podłe więc sąte zdania, wzgardź- 

my 


my niemi, A nato mieysce, podobay. 
my sobie w zwykłych Kościoła Kato- 
lickiego za umarte obrządkach, gdyż 
nasze za umarłych nabożeństwa zba- 
wienae są. 
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Z, Vykłe Kościoła Katolickiego za u. 
marłych obcządki i nabożeństwa tro- 
iakie uważane być mogą: lle się za u- 
marłych modlemy.- Ile ich ciała grze- 
biemy przystoynie. I ile sobie w nich 
smierć i wieczność wystawiamy przed 
oczy. -Zwszystkich tych okoliczności 
zwykłe Kościoła Katolickiego za umar- 
łych obrządki i nabożeństwa zbawien- 
ne sg. | tak: | 
I. Zbawienne s3 nasze za nmar- 
łych obrządki i nabożeństwa, ile się zą 
nich modlemy. Wyraźnie mamy w Pis- 
mie. S. otym swiadectwo, Święta i 
zbawienna iest myśl modlić się za 
umarłych, aby byli rozwiązani oð 
grzechow. 2. Machab a2. Ze nie 
wszyscy wcale doskonałii czyści z swia- 
ta zchodzą, nie wszyscy też zaraz po 
smierci w chodzą tam, gdzie nic zma- 
zanego 


z m 
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zanego nie wnidzie, to iest do Nieba. 
Że znowu nie wszyscy zchodzą tak zli, 
iżby nie byli godni przynaymnicy po 
nie iakim ucierpieniu oglądać Boga 
w chwale Niebieskiey, dla tego też 
nie wszyscy nie idący prosto do Nie- 
ba, idą na potępienie wieczne, ale do 
czasu. poki się cierpieniem nie wypla- 
cą, bywaig w Czyscu zatrzy mywani. 
Ci więzniowie, acz iuż nie są w stanie 
inaczey wypłacenia się, procz samego 
cierpienia, mogą jednak być ratowa- 
niod nasZyigcych. Z niemi, izSwigte- 
mi iuż będącemi w Niebie, iesteśmy 
jednym ciałem pod jedną naszą Gta» 

ą Jezusem Chrystusem. łako tedy 
członki iednego ciała mogą sobie wspol- 
ny dawać ratunek, taki my. My żyją- 
cy możemy mieć z Świętych ratunek 
przez związek, ktory z niemi mamy, i 
ktory się razywa. Swiętych obcowa- 
nie, Moga go też mieć od nas zatrzy= 
mani w Czyscu, przez tenże związek, 
ktory się ido nich rozcigga. tey 
przyczyny zwykli byli prawowierni od 
dawnych wiekow dawać umarłym mo- 
dlitwami ratunek. Iudas ow siawny 
W odz Machabeyski, żądał od Kapła- 


NOW; 


now, aby się modliliza pobitychna Woy- 
nie 2. Machab 12. Tobias; S 


yna swolego 
nauczał 


aby czynił pogrzebowe dla ka- 
planowi ubogich obiady, ito za zeszłych 
z swiata w dobrym duszy stanie: CAZeb 
twoy iiwino kłaQź na pogrzebie Spra 
wiediiwego, a Mie iedz goani piy z- 
grzerznemi. Tog. 4. Dawid także za Sg- 
ula i Ionathe pobitych na woynie pościłi 
płakał 2. Reg: 4. Tym bardziey w nas 
prawowiernych po ogloszeniu Ewange- 
lii Jezusa Chrystusa, 1 po nauczeniu nas, 
że my: Chrześcianie iesteśmy sobie 
wspolnie członkami, pod iedną Głową 
Chrystusem, mocno utkwiony iest ten 
zwyczay zbawienny. | przeto czytam”, 
Że leszcze za czasow Apostolskich wpro 
wadzony iest zwyczay wspominania 
przy Mizy Swietey umarłych, i modle- 
nia się za nich. ] z powodu tego mowi S, 
Chryzostom Nie bez przyczyny 00 A. 
posżolow. ustanowiono, aby przy 
S:raszliwych'taiemnicach pamiątka 
byla umarly.h, bo wi dzą, iż im zte- 
gowielezysku 1 poży ku przybywa, 
in Liturg, | mamy do tey uczynności 
nad umałemi wielkie pobudki, bo nas 
Caa luwangelia namawia do miłości 
bliznie- 


p. Vi 


blizniego, do miłosierdzia, do dobrych 
uczynkow. Wiemy też, iż nam żyłą- 
cym łatwiey iest w Czyscu zatrzyma- 
nych ratować, niż onym wypłacać się 
bo tam zachodzi scisłość 


cierpieniem, 
iest 


Sądu, 1 sprawiedliwość, tu zaś 
czas miłosierdzia, 1 więcey waży do- 
brze czynienie pochodzące z wiary 
i zdobrey woli, niżeli chociaż więcey 


ale z musu i wyroku Sądu czynienie 1 
cierpienie kary. Dla tego nas żylą- 
cych Pismo S. . przestrzega: Cokol- 
wiek czynić moie reka twoia usta- 
wicznie czyń, bo ant sprawy, ani 
rozumu. ani moo) ości. ani umici£- 
inośći nie brOzie w piekle, gOzte SIĘ 
ty kwapisz. Eccles g. W pra dzie wine 
ni sobie umarli, Ze pilniey na zbawie- 
nie nie pracow ali. bo iuż utracili, dzień 
Żniwa, i czas zarobku, i zaszła ich owa 
noc, w krorą tak powiedział Zbawiciel 
Jezus doa. 9 iuż nikt pracować nie 
może. Atoli tednak miłość braterska 
i Chrześciańska pobożność zniewala 
nas, żebyśmy gdy niożermy wspoma- 
gali ich w ich niedostatku. I do nas 
się stosie owa nauka Pawła S. Wa- 
sza obfitość niech Qoloiy. ich nies 
dus 


dastatku. 2 Cor. f. 
Sam nawet powszechny swiata cale- 
go odwieczny za umariych modłenia 
się zwyczay, ktory dotąd zàchowxig 
Zydzi, Turcy, Poganie, i ktoren. mo- 
coo zalecal: dawni Filozofowie, po- 
wimen nas utwierdza w tym Swie- 
tym obrządku, bo sobie wnotic powin: 
ri&my, 2e kiedy się swiat cały, wszy» 
stkie wieki, i wszystkie narody na ie- 
dno zgadzaią o modlitwie za umarle, 
nie moze to byé wymysl ludzki, czyli 
fanatyzm, ale przekonanie z prawa 
natury pa sercach naszych wyrytego 
wynikłe. I kiedy się sami Poganie, nie- 
wierni, za pomarlych wswoiey slepo- 
cie modlą, nieprzystoi, żebyśmy my 
prawowierni wiernych zmarłych w nie- 
pamięci pogrzebli. 

E Niemniey zbawienne są na- 
sze za umarłych obrządki i nabożeń. 
stwa, ile ich ciała przystoynie grze- 
biemy. Bo nayprzod przez taką po- 
slugę czyniemy poszanowanie imienio- 
wi człowieka. Rozumną duszę nau- 
czyliimy się czcić, 1 tey członki u- 
czciwie w grobie pochować, powie- 
dział Origenes zawstydzaigć nie kto- 
cych 
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rych Pogan bez pogrzebu ciała ludz- 
kie zostawuiących L. 5. et. g- Contr. 

Cels. Gdyby człowiek nie był CoŚ ZAC- 

nicyszego nad nierozumne stworzenia, 
takby cfału iego uszedł pogrzeb osli. 

Lecz że nas przekonanie wewnętrzne 
upewnia o nieporownaney nad wszy- 

stkie ziemskie stworzenia naszey zacno- 
$ci, sama natura znieść nie mo a, že- 

by ciała ludzi pomarłych byle gdzie 
bez przystoynego porzucone były po- 
grzebu. 

Ztąd poszło, że zawsze od po- 
czątku swiata łud zie (wyigwszy tylko nie- 
ktorych z zbytniey dzikości 1 barbażeń- 
stwa nieslawnych ) zawsze zwykli by- 
li być troskliwi o uczciwe swoich zmar- 
łych pogrzeby. |ozef Patriarcha cial 
Oyca swego rozkazał drogiemi wongo- 
&ciami namazać, i nie chciał go byle 
gdzie chować, ale na mieyscu na to n- 
my$lnie obranym i poświęconym w zie- 
mi obiecaney w Hebron Gen. ġo. i 
prowadził ie do onego mieysca zwielką 

wspaniałością. Sam także mocno bra- 
ci swoich'zakl:nał i prosił, żeby tez i ci; - 
loiego tamże zaniesiońe było. Gen. 50. 
Pełno iest w Pismie S. 1 potocznvon 
dzieiach 


dzieiach -wielorakich przyltadow, iako 
sobieumieraigcy zyczyli, ze by ich ciała 
metr pogrzeb uczciwy, iiako dozna- 
wali tey 'uczynności od żywych. Dia 
wi kszey wspaniałoś SCI pogrzebow yc h 
obrządkow, aż składali żałobne pienia, 
aż się w grube przybierali wory, aż 
naymowałh ludzi, ktorzyby płaczem 1 
wyrazeniem sly przytou: mych pobu- 
dzali do ubelewania rad umarlemi. 

I można wtym wiele przystoy ności 
uważać: Bo nayprzod: czymże też o- 
swiadczemy uroczysta wdzięczność mi- 
łość 1szacunek cnot naszych Qycow, 
dobrodzieiow, krewnych, Ke Kaki 1 
dobrze nam zasłużonych h, ch żadney 
nie okazemy nad ich dente ezulo$ci? 
Potym; czymże się też zobopolnie za- 
€ ięciemy do m.tos- ' Tzgody, uczynoości 
ku blizoim, treżeli rownie naynieg odzi- 
wszych łotrow, jako 1 nayszanowni ey- 

szych naszych przyi: acioł suchym okiem 
zaniesiemy do grobu? Płacze nasze nad 
umieraigcemi, tczynność nasza na ich 
PAP swiadkiem su cnot ich, Za- 
służenia się dobrze zyigcym, naszey 
ku nim miłości, a oraz zachęceniem 
żyiących, żeby sobie nie zaslugowali 
na 
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na cieszenie sie zich smierci. Dla 
tego też i dawai Rzymianie, aż między 
bogi zwykli byli niektorych dobrze im 
zasłużonych poli zać, 1 mieli nato bar- 
dzo wspaniałe obrządki. A Pismo S. 
między kary i niebłogosławieństwa, kła- 
dzie smierć bez żalu, i bez uczciwego 
pogrzebu. Nie będą go płakać; bia- 
Qa bracie! i biada siostro! nie będą 
narzekać nad nim; biada panie! 
biada Wielmożny! Pogrz: bem oslim 
pogrzebion bgOzie, zgnily i WYTZU- 
cony za bramy Jeruzalem. T«ka by- 
la przepowiedziana smierć loakiinowi 
zlemu krolowi lerem 22 
A wymaga ieszcze takiego posza- 
nowania ciał ludzi pomarłych charakter 
Chcześcianiaa.  Wyklęci, w samym 
grzechu skonali, słusznie mogą być zaš 
grzebani ze wzgardą. iako. ci, ktorzy 
imienia człowieka i Chrześcianina nie 
umieli godnie piastować. Lecz godne 
są względu ciała Chize$cian po pra- 
wowiernemu z swiata zchodzących; bo 
to są ciała odrodzonych przez Chrzest 
w Chrystusie, dożnaiących wielorakich 
łask i darow od P. Boga, ciała tyc » 
ktorzy za życia bywali Ducha S. mig- 
szka- 


szkaniem, a zesli z swiata z nadzieis Do 
wstania na żywot wieczuy. Źkąń mowi 
S. Augustyn: Nie mamy garózié cia- 
lamizmarígch, a osobliwie spriwie- 
Olnwych i wiernych. ktorych iako 
czlonkow i naczyń, do wszech 00- 
brych Oziel Duch 3. uzywal. L. a. 
Civit D.c. »3. 

3. leszcze i stąd zbawienne są na- 
sze za umarłych. obrządki i nabożeń- 
stwa, ile sobie wnich smierć 1 wie- 
czaość wystawiamy przed oczy. Za 
nayskutecznieyszy od złego Życia ha- 
mulec podaie nam Pismo S. pamięć 
na to, co nas czeka po skończonym ży- 
ciu doczesnym: Pamigtay na ostate- 
czne rzeczy twoie, a na wieki nie 
zorzejzysz. Eccles 7. I całą przyczy- 
pę złego życia rozwiozlych składa na 
tę niepamięć, i mowi: Oby mądrzy 
byli, i rozumieli, i ostateczne rzeczy 
opatrowali! Deuter. 32 Owoż nam 
te ostateczne rzeczy; nasze za umarlych 
obrządki i nabożeństwa; wystawiaią 
przed oczy. A oraz, o iak nam mocny 
wstręt od złego, a do dobrego bodzieć 
podaią. Wszystkie nasze do ziego Zy- 
cia podniety pochodzą: albo od rzeczy 
po- 


€ 


podobaigcych sie oczom, albo odrzeczy 
delektuigcy ch - ciało, albo od rzeczy 
chardością podsycaigcych serce: Wszy 
stko coiest na swiecie, iest pożądii- 
ość ciala, i pożądliwość oczu, îi py- 
cha żywota. 4. log. 2. Patrzaymyż 
iak nam smierć i wieczność odkrywa 
tych ponęt obłudę. 

Przypatrzmy siętym ostatkom lu- 
dzi pomarlych, i pomyślmy: Nie iest Ze 
to nasza slepota dla dogodzenia ciału, 
dlaskosztowania nikłych, i zwielą gory- 
czy zimięszanych uciech doczesnych, 
w takie zapadać zdrożności, iw tak o- 
kropne wdawać się zguby duszy nie- 
bespieczeüstwo? Coż to są rozkoszy 
ciała, ktore nam tak bardzo simakuig? 
co.s4 vwe urody wdzięki milos:ki, btas 
te nas łudzą? komn się my wyslnguie= 
my tucząc in iękko „aż do 7 bytku pie- 
łegouiąc ciało? Nie my Że to iesteśmy 
ktorzy wygodny żyr gotuiemy zgnilosci 
robactwu 1fetorowi* Coss owe chci- 
we zabiegania o zbiory ktore nas czy- 
nią stekiem wystepkow? iak napisano: 
Nad takomego nicnie masz gorszego. 
Nic nie iest ztościwszego iak maito- 
wać pienigóze Eccli. 40. Czynią 6- 
| C ny 


ny nas podobnemi osłowi obladowane- 
mu iukami, z ktorych gdy mieysca doy- 
dzie, nie zostaie mu pożytku tylo se- 
daa. Zate zbiory zgromadzane łako- 
mie, nie tylo nie kupiemy zbawienia, 
ale ieszcze nabawiemy się piekła. Albo 
owa nadętość serea, i miłość własna, 
ktora nas zaraz w początkach nabawiła 
upzdku, a do tąd niezliczonych bywa 
podnietą wykroczeń, o iak się nie pig. 
knie wydaie w smierci! lak mnogie mię- 
dzy nami chardości panuią! iak gwal- 


'townie dobiiamy sie przodkowania! iak 


zuchwale pogardzamy blizniemi! iak 
nam sie niepodobai samego Boga pa- 
nowanie nad nami! I. przeco się py- 
szni ziemia i popiol? Eccli 10. 
Groby tego kościoła obeymuig tu 


iala roznego wieku stanu płci urzędu 


dostoyności ludzi. W stosach tych koś- 
ci mieszczą się cząstki imienia (7e za” 
milczę dawnieyszych, z Fundatorem 
mieysca tego DEMBICKIM ) SOŁTY- 
KOW.- MORSZTYNOW. CZYZO- 
WSKICH WYZYCKICH. WYBRA- 
NOWSKICH. POPIELOW. MOSZYN- 


..SKICH. KARWICKICH. SKOTNIC- 
KICH. PIASECKICH. TYMINSKICH. 


CHO- 


CHOMENTOWSKICH. KOMORO- 
WSKICH. TUSZYNSKICH. CHCY- 
NACKICH. REIOW. BORKOWSKIca. 
SIEDLECKICH. LIPOWSKICH. KO- 
SSOWSKICH. OBREBSKICH. KRAM- 
KOWSKICH. DEMBINSKICH. |. O- 
DRZYWOLSKICH. KOWNACKICH. 
WRZOSKOW . GRCDECKICH . 
TRZEBINSKICH.  ZAWACKICH. 
KRASNOPOLSKICH. i innych, i in- 
nych. Irozeznayze kto, kto znich coś 
więcey znaczy nad to że iest ziemia 1 
popiół? 

Przyblizmy się do tego Stosa przed 
nieyszych ciała ludzkiego cząstek i ro- 
zeznawaymy kto z nich  zacnieyszy 
maiętnieyszy, podług ciał: szczęśliwszy, 


i utalentowany obficiy? Ludzie dumni;=4 


ktorych wielkie rozumienie o sobie aż 


szey wielkości. Luczie chciwi! ktd- 
rych łakome zabiegi ograniczenia ¿rie 
cierpią, oto macie żywe wyobrażenia, 
iak was zbiory bogacą. Osoby wy rzy- 
mileniach skladaigce waszę 'szczęśli- 
wość! oto macie zwierciadła szczerą 


prawdę wyrażaiące, uważaycież w nich 


pilnie 
C2 


eo 
pod Nieba unosi, cto macie miarę wa-^* 


M 


pilnie, czego wam nie dostaie do wa- 
szych wdziękow. 

O iak tu nie znać urody, dowcipu, 
powagi, bogaćtw, honorow! Jak- się tu 
doskonale wydaie nikczemnaość smier- 
telnego człowieka! o ktorey napisano: 
Ten umiera duży à zdrowy, bogaty 
Prz częśliwy. A Orugi umiera w gó 
rzkaíci: duszy bez żadney máigtno- 
ści. 4 przecié pospolu w prochu 
spać bedą, i robacy okr yig ie. Jób. 
24. I ktoZ wy iesteście ciemne czło: 
wieka obrazy? Ale na co się przyda 
dowiadywać się o tym, byli ludzie, i do- 
Sys c! o2kolwies więcey ku pochwal e ich 
służyły, skończyło się wszystko 1 znik- 
ło. Wrym tylko wygrali, iezeli się w ży- 
cn doczesnym starali być wiecznie 
s-częśliwi. Mv iris sądżąc, miey- 
PE dobrą oich losie nadzeię, Że przy- 
"haymniey fkiedy doydą wiekuistego 
słczęścia. lztego powodu wzniesmy 
nasze za nieini do Boga ręce, zyczmy 
un oglądania Boga w chwale Niebie- 


Skie y. 


Przewodnicz nam do tak chwale- 
basy posługi Jaśnie Wielmożny Bisku- 
pie 


— if — —— 


pie * Znaydnie w Tobie naród nasz St- 
sznego Obywatela, Kościoł i Chrystusow 

wysoce zasłużonego Prałatą, Diecezya ! 

Przeswiętna Kollegiata tuteysza nle- 

zmordowanego Pomocaika w Paster- 

stwie. Niechże wigcici, ktorych tu pro- 

chy grzebiemy, znaydnią na czele Prze- 

zacnego grona Kaptanow, blagalae 

przed Tron Naywyzszego Sędziego 

niosącego ofiary. 

Przyłączcie i wy Zacnt zgromadze- 
ni Słuchacze wasze nabożne ku ratun- 
kowi dusz tych zmarłych ludzi west- 
chnienia. Ta ostatnia ich prochom po- 
dlug możności uczyniona posługa, sku- 
tkiem iest-Waszey mimo ninieysze dzi- 
wne rzeczy odmiany;niewzruszoney wia- 
ry, pobożności inczynności. Przyday- 
cieżieszcze ito,coiest dopełnieniem 
ty, to iest: pro$cie miłośiernegog 
żeby duszom tych prochow uroc 
grzebanych przyspieszył poz 
wieknis tego wesela. 


je Celebrował w przytomności li 
madzonege Duchowieństwa I W 
Boxa Radoszewski, Biskub Hii 
ciał i $uffraganSandomierfki Ini 
wski Kawaler Ordezu S. Stan 


Waszą osobliwie jest powinnością 
Wspol bracia moi ratować modlitwami 


tych zmarłych, bo w tym >aufania groby } x 


Kościoła tego zalegli, 2e sòbieod was o- 

biecowali pamięć oich duszach w mo- 

dlitwach. I przeto zawołaymy wszyscy 

do Boga: Boże miłosierdzia! zbaw ich, 

day im wieczne wspocznienie w Chwa- 
le Niebieskiey. Amen. 


ja App Poba tio, Theologorum Ordinis 


E: commiffone A. R. Pris . Provincialis. 

‘S. C. Comcionem pro Sepultura Ofsium in 
Conventu nostro Sandomirienfi P, P. Re- 
formatorum, habitam a R. Prie Blasio Chmie- 
lewski Definitore Provineie, S. T. Leĝore 
emeriso, Infignis Collegiate Sandomirienfis 
actuali Prxdicatore, diligenter legimus. [Im 
qua dogmata Fidei Catholicz defendi, & com- 
menta Sciolorum secundùm carnem ‘evident g 
confundi agnevimus. |Ideoq ut eiledcta Fide. 
les firmentur, & parum aut sihil potius cre 
dentes illuminentur, dignam Typo mandari 
judieamus. Datum in Conventu noftro So, 
lecensi ad S. Stanislaum E. &, M. P. R. P 
u. M. D. Lit Die 4. Martij. Annó Dni 
1796. 


Fr. Tb:ddeus Sapek Rzfor Ex De» 
finitov Provie, $. Tb. Lector 


npp: 


-Fro Pufachiu: Adamowski Reformatus 
Cuftos Vocalis Prowvincie: S19. Th. L. 
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i oncjonem ia Sepuiwra Offiumpe? ACR, PSE 
“Biahum Chmielewfki O. $< Francisci Re-- 
formatorum Defanitorem Provińciż. S- T. 
Lectorem Emoritum, in Infig. Collg Sando- 
mirien À &ualem Coücioaatorem ; dictam, a 
copiose congregatis prüdentibus dodtisQ Au 
ditertbus jam’ tugc; * ut. publico manifeftezurz: 
defideratam, Gent oliim jucunde sudiveram, 
fe nunc typo mandandam. unà eum Proemia 
sio, perquam diligenter legi; Quam spe nen 
medioris emolumenti im Animis, hoe przecie 
pue Saemlo circa immo: taiicatem Suffragiag. 
Animarum, eberrantibus: i O. & Galijś plus 
imis Zelosifimis. Ejusdem A. R, P. Pre: 
chnis vere Evangelii, Concionitus semper, 
cura pansy auditis, id ipsüm prestare liceret) 
dignas; prelo censeo. Dedi Sandomirie Die 
9 Mari; 2796 Anno. 


ig. Klockowski Inf. Collegta Sandoms 
Wice: Decanus Libroruum Cenfer mpp: 
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Opus boca T beo'ogis rani füm 85 Jaudatun ut ipsi- 

matur facultatem concedo gj. Lifiiewics Can. , 

ludex furrog. Sandomivisnfs 
; : npy: 
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